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Każdy chybi przyznać mnsl, łe niema to, jak in- 
formacye fachowe wprost z pierwszej ręki. Stwierdzają 
to informacye owego meteorologa krakowskiego, który 
kronlkarzi zapewnił, se nie jest bynajmniej wyklu­
czone, nawet jeszcze w tym roku podniebienie się tem­
peratury, choć opałów spodziewać się jnł. nie naleły, 
jak równieł i zbyt wielkiego rozgrzania się pieca, ze 
względu na brak węgla. I spełniły się słowa jago co 
do joty. Poprzednia kronika, w której znajdowała się 
wzmianka o tym wywiadzie przeistaczała się dopiero 
pod walcem maszyny drn karskiej, gdy nagle się ocie­
pliło i mamy w samej rzeczy piękną polską jesień i to 
z tak niewielką, przynajmniej na razie, ilością błota, 
łe Zakład czyszczenia miasta na nadmiar zajęcia na­
rzekać nie potrzebuje.

Tę zmianę temperatury mamy zatem, według prze­
konania kronikarza, do zawdzięczenia jedynie przepo­
wiedni owego fachowca. Jak wiadomo, są oni, gdy 
mówią ex cathedra, nieomylni, ehoćby nawet zabierali 
głos w sprawie, o której niemają pojęcia. Dlatego to 
n. p. historyk z równą łatwością mołe rozprawiać
0 skutkach polityki zagranicznej Ludwika XIV, jak
1 o... popisach choreograficznych naszego znakomitego 
baletmlstrza, weterynarz zna się zaś na wszelkiego 
rodzaju sztukach, pięknych i nie pięknych, nie wyłą­
czając najpiękniejszych z nich, sztuki mięsa.

Pod tym względem nieomylność czasem go zawo­
dzi. Pewny jest, łe dostanie na obiad sztukę mięsa 
z ogórkiem, pnekonnje się z boleścią, łe dziś post, 
gdył słułąca mięsa s miasta nie przyniosła.

Piękny dowód nieomylności dał zatem ów meteo­
rolog. Jeszcze nie miał czasu skończyć wywodów, 
nura się juł zmieniła, jak na zawołanie.

Dla kobiety niema nio świętego. Weronika w nieomyl­
ność fachowców nie wierzy i twierdzi stanowczo, łe 
dlatego się ociepliło, poniewał zliczyła dwunasta ły­
sych, a to środek .jedyny na „złamanie" mrozu.

Kronikarz nie jest fachowcem w ładnym kierunku, 
na wszystkiem zna się potrochu, jest zatem i ostro- 
łnym w wypowladazin swego sdania, co go przecleł 
nie chroni od pomyłek, które zresztą są ludzką rze­
czą. Ilekroć jaką popełni, przyznaje się do tego zu­
pełnie szezerze i otwareie i tem mate swą winę. To 
mu się zresztą rzadko przydarza, gdył kronika tygo­
dniowa jest s natury rzeczy raczej oglądaniem się 
wstecz poza siebie, nie zaś patrzeniem niprzód. Nie 
ma zatom sposobności do robienia zbyt daleko naprzód 
idących karkołomnych kombinacyl. 01 tego są arty­
kuły wstępne, zajmujące w piśmie naczelne miejsce, 
gdy natomiast jego pracy wyznaczono zaciszny kącik, 
niemal przy samym końcu numeru.

Nie patrząc teł przed siebie, ale ogl|iając się poza 
siebie, widzi teł tem łatwiej pomyłki innych, nieraz 
nawet fachowców, których zbyt daleko uniosła rozbu­
jała ńadm|ernie fantazya.

Skonstatował teł w ubiegłym tygodnia, te i nasz 
Rząd nie jest nieomylny. Wiadomo, łe jest on wybi­
tnie lewicowy, zabarwienie zaś główne dają mn ludo­
wcy ! socyaliści, gdybyśmy zatem chcieli go przed­
stawić w kolorach, musielibyśmy ułyć barwy zielonej 
! czerwonej. Pierwsza z nich ozmeza nadzieję, draga 
zapał, obie razem zmieszane dają kolor szary. I to 
jest właściwa jego barwa*

Rząd ten powołano do łycla w chwili, gdy kraj 
znajdował się w bardzo po walnej sytuacyi. Z jednej 
strony groziło mn czerwone niebezpieczeństwo, z dru­
giej zawiodły nadzieje pomocy, jaką nam obiecywano 
w walce z bolszewikami. I jnł zdawało się, łe wy­
biła dla nas ostatnia godzina, łe podzielimy los owego 
biednego zająca, którego zjadły psy w oczach serde­
cznych przyjaciół Ala st&ł się endi... Naród polski 
przejrzał i ocknął się jeszcze na czas. Całe społeczeń­
stwo stanęło do wspólnej pracy ! dzięki temu ulało 
się przepędzić daleko poza granier krajn nieproszonych 
gości, którzy na naszych śmieciach zaczęli juł tak 
gospodarzyć jak n siebie w domu.

Dziś, gdy niebezoieozeństwo jat minęło, obecny 
Rząd, a raczej stronnictwa, z których wyszedł, twier­
dzą wszem wobee, łe one uratowały Polskę.

I tu leły właśnie Ich pomyłka i Nie one uratowały 
kraj, ale aratował go cały naród wspólneml siłami. 
A znalazł się w krytycznem połołeniu głównie dzięki 
działalności obu tych stronnictw, które obecnemu Rzą­
dowi polskiemu dają zabarwienie.

Niechaj zatem tak ludowcy jak i socyaliści podzielą 
się zasłogą z Innemi takie stronnictwami, które do 
ogólnej budowy dołołyły swą cegiełkę, nie szczędząc

ofiar krwi i mienia, złołonych w tym czasie na ołta­
rzu Ojczyzny.

Nie znaczy to, jakobyśmy obecnemu Rządowi od­
mawiali zasług. Broń Boiei... Oddajemy zawsze ka* 
łdemu, co się mu słusznie naleły i dlatego w poprze­
dnim numerze podnosiliśmy z uznaniem, łe owe pięć­
set gęsi pomorskich, która zleciały de Krakowi, ma­
my do zawdzięczenia wyłącznie prezydentowi gablaeta 
Witosowi, który na Pomarzę pojechał i przy sposo­
bności gęsi zakupił. Moglibyśmy mieć chyba tylko
0 tyle urazę, łe Ich było mało, bo i cći to jest pięć­
set gęsi na takie miasto, jak Kraków. Z drogiej je­
dnak strony tłómaczymy sobie, ła te gęsi były wła­
ściwie dla Warszawy przeznaczone, tak bowiem gło­
siły swojego czaso telegramy. Kraków powinien być 
zatem zadowolony, łe mn bodaj coś kapło. Ł\two bar­
dzo mógł nic nie dostać, gdył warszawskie sfery ro­
botnicze, które mniej czasu poświęcają pracy, a więcej 
bezrobocia, nnją tak i niezgorszy apetyt.

H iiryk IV, król francuski, mawiał, łe jest jego 
dążeniem, aby kałdy Francuz mógł mleć na niedzielę 
kurę w garnku, prezydent Witos mołe powiedzieć 
śmiało, że tylko dzięki jemu mieli Warszawiacy gęsinę, 
Krakowiacy takłe, ale w tak skąpej ilości, łe motai 
nad nią przejść do porządzą dzisńnago. Minister zdro­
wia publicznego i prywatnego mołe być zapalnie spo­
kojny, łe gęsiną pomorską zbyt nie obciątyliśmy sobie 
iołądków.

W katdym razie gęsi były i zasługi ich zakupie­
nia nikt nie zaprzeczy.

Obecnemu Rządowi zapisujemy teł n« karcie plu­
sów  starania o wprowadzenie równowagi w bndłeeie 
państwowym przez stosowanie oszczędności w rółnych 
kierunkach. Jedną z nich ma być redakcyi etatu urzę­
dniczego, zwłaszcza w ministerstwach, gdzie się na­
mnożyło tyln dygnitarzy, ił jeden drogiemu przeszka­
dza przy pracy, wobec czego wszyscy nic nie robią. 
Trzydzieści procent z pośród sił biurowych mi się 
stać pastwą systemu oszczędnościowego. W biurach 
ministeryaliych panuje teł dość eięłka atmosfera, a po­
wodem jej wyczekiwanie, czy na pierwszy ogień pój­
dą dygnitarze z wykształceniem akadamlekiem, ezy teł 
domowem. Słuszność każe, aby zaczęto od tych pierw­
szych. Choć utracą posady, w świecie nie zginą, gdy 
natomiast tym draglm truiQiej prsyszłoby wynaleźć 
sobie jakieś równie popłatne a wygodne zajęcie. Re­
krutują się oni zresztą przewatule z pomięlzy-„pro­
tegowanych", cl zaś cieszą się zwykle nietykalnością.

Jak się zdaje, to najniższą rangą w warszawskich 
ministerstwach jest raQga szefa sekcyi, tak bowiem 
wynikałoby z przedstawienia się róśnych minlsteryal- 
nych dostojników, odwiedzających nas od czasu do 
czasu. „Szef sekeyl", lub „w randze szefa sekcyi"... 
słyszy się z ust każdego, ubolewając zarazem, łe, jeśli 
będą normalnie postępować po szczeblach urzędowej 
drabiny, szczebli tych braknie, nim wysłały swe lata. 
Rzecz prosta, łe taki pan szef sekcyi nie jest od ro­
boty, ale 'jedynie podpisywania „kawałków", jeśli mn 
ich zaś do podpisu nie przedtoftą, to nie jego wl&a
1 o prółnlactwo winić go nie mołna. Ktźly z nich 
ma chęci jak najlepsze, a dobra ehęei to dziś grant.

Niestety, pokazało się przecleł, łe za same dobra 
chęci płacić nie mołna, bo skarb państwowy tego nie 
wytrzyma i dlatego zapowiedziano ową relukcyę etatu 
urzędniczego, która tyle hałasu i przerażenia narobiła.

Czy jednak nie skońezy się jedynie na pogrótee, 
to dopiero dalszy ciąg pokałe. Wybrać trzydzieści pro­
cent przeznaczonych oa całopalenie, to znó w nie. tak 
łatwo, zwłaszcza, jełeli wchodzi tu w grą 1 przemożna 
pani... protękcya, a mów o stronnictwach, stojących 
dziś u stern, musi się powiedzieć, łe nie lało wały 
poparcia rółnym miłym sobie osobom.

Zasługa Rządn w katdym razie, łe chce w tym 
kleruako zaprowadzić oszczędności, rozchodzi się prze- 
cleł o to, aby je przeprowadzono sprawiedliwie,

Samo przecleł zmniejszenie etatu urzędniczego w po­
szczególnych ministerstwach, których fnnkcyonaryussa 
w brakn innego zajęcia psują jedynie tak drogi dziś 
papier i atrament (a ich koleżanki nie mogą sobie dać 
rady z ortografią, lecz nie z powodu jej nieznajomości, 
ale z przyczyny wadliwej konstrukeyi maszyn!...), to 
mało. Trzebi jeszcze zwinąć cały szereg rozmzityah 
instytncyl, które niepotrzebnie obciążają budżet pań­
stwowy, a mołna się bez nich obejść. Do ich rzędu 
nalełą nawet dwa ministerstwa: zdrowia i kultary. 
Agendy pierwszego mołna bardzo łatwo przydzielić 
ministrowi spraw wewnętrznych, drogiego, panu*od 
oświaty. Tak biurokratyczne państwo jak ś. p. Austrya, 
jakoś się bez nich obchodziło.

Raz powiada się, se Polska jest ehłopską i chłop­
ską mnsl pozostać, a w minutę potem zadaje się kłam 
własnym słowom/ stwarzając nowe urzęly, nic z ową 
ehłopskością nie mające wspólnego. Cnłop nasz lubi 

 ̂załatwiać wszystko „od ręki" i dlatego do rosmaltyok 
urzędów bynajmniej nie mi zaufania.

Tych urzędów namaoiyło się tyle, łe i dziwić się

nie mołna ministrowi skarbi, nie mogącemu znaleźć 
pokrycia na rosnące z każdym dniem wydatki i szu­
kające* i wobec tego pokrycia na nie nieraz i ze szko­
dą ogółu. Cii ma jednak począć, Koledzy powiedzieli, 
łe taki urząd jaut potrzebny, a rzeczą jest jego, aby 
zaalazł odpowiednie kredyty. Nzssem drzewom palą 
gdzieindziej, nasz cukier słodzi Innym ły wot doczesny, 
a naf;a kopci tak te nie dla nas, nowo urzędy wyłażą 
zaś na światło dzienne, jsk grzyby po deszczu. Gdyby 
bodaj f inkcyonowały sprawnie, byłoby jmcze pól bie­
dy, ale one powstają jak gdyby tylko po to, aby 
wprowadzić do tycia publicznego jesseze większy nie­
ład i nieporządek. Zyska na tom zwinięciu niektórych 
niepotrzebnych urzędów i ogól, któyamu brak mieszkań 
daje się coraz bardziej we znaki. Niech tylko opróinl 
się jakieś mieszkanie, jut się tam lokaje urząd, a je­
łeli ulema wolnego, to się mail znaleźć, aby urząd 
nie pozostał bez dachu nad głową, bez czego natomiast 
mogą się obejść zwykli śmiertelnicy.

Sroro mowa o mieszkaniach, naloty zaznaczyć, łe 
kamlenicznicy dla obecnego Rzędu tywią głęboką wdzię­
czność, gdył stale popiera ich interesy. Nowa ustawa
0 podwyższeniu czynszów o sto procent w stosunku 
do lat przedwojennych, rozjaśniła Ich oolicza. N e tyle 
im się rozchodzi o ową podwyikę, ani o zrównanie 
koron z markami, ile o te „dodatkowe opłaty za ró- 
łnę świadczenia", na których sobie obiecują odolć te 
straty, jakie przez sześć lat wojny ponieśli. Katdy 
z nich zna się dobrze na podwójnej bnchtlteryi, 
obliczy więc wszystko bardzo skrupalatnle, jełell zaś 
ma jakieś braki pod tym względem, do stycznia ma 
się czas douczyć.

Nie opłaci się zatem być obecnie lokatorem, czynsz 
opłacającym, daleko natomiast praktyczniej znaleść się 
w szeregach kamlenfcinlków, eo niestety, połąeione 
jest z pewnemt trodnośclami, nstnry technicznej. Trze­
ba być przede wszystkiem właścicielem realności, a, aby 
ją nabyć, mmi się mleć pieniądze 1 to w wielkiej 
Ilości. W miarę, jak walati traci swą wartość, eeoy 
realności idą w girą. Za ruderę, która przed wojną 
nadawała się jedynie do zbarzenia, 'dziś trzeba zapłacić 
milion, a na to musi się g) mieć, w przeciwnym ra­
sie*.. nie da radyt... A tn, jak na złość, zaraz pierw­
sza pramlówka skrewiła I... Z \miast, aby milion wy­
grał ktoś potrzebujący, los przeinaczył go jakiemuś 
warszawskiemu bankowi, który ma tyle pieniędzy, łe 
ał ich połycza innym. I jest w tsm sprawiedliwość?... 
Kto ma dato, temu się jeszcze więcej pcha drzwiami
1 oknami, aby się spełniło, co powiada przysłowie, łe 
„kto się urodził do torby, ten się kuferka nigdy nie 
dorobi!..."

Zawiodły kronikarza nadzieje, ale ich nie traei. 
Ce się Qle stało dziś, stać się mote jutro. Mi przed 
sobą jeszcze dwadzieścia lat oczekiwania na zostanie 
milionerem, a przez teo ezas pójdą znów w górę pie­
niądze, a spadną realności, będzie więc mołna za te 
pieniądze knplć coś ładniejszego 1 większego.

Czeka zatem i tern się pociesza, łe w ciągu lat 
dwudziesta mołe przecleł zdecyduje się kapryśna For­
tuna spojrzeć w jego stronę.

DzłOy Bóg, by się nie pomylił I
I draga wygrana nie przypadła kronikarzowi w u- 

dzlale. Tym razem szczęśliwą była jakaś pani Babska 
z Warszawy, stanowiąca dziś przedmiot zazdrości 
wszystkich posiadaczy „millonówek", o ile zaś jest 
niezamężną, wastchaleń wszystkich kawalerów, mają­
cych ochotę zakosztowania słodyczy małżeńskiego po­
życia. A połączenie się dozgonnym węzłem z posiada­
czką hiUIoaa bez ładnych potrąceń, daje gwarancyę, 
łe w braku lanych słodyczy, mołfli sobie nawet po­
zwolić na sstuezne osłodzenia łyda przy pomocy ciura.

Pięknie los zrządził, dając pierwszeństwo płci na­
dobne], niechaj jednak nie zapomina i o brzydkiej, 
która jeszcze bardziej plehlądzy potrzebnje.

Spełniło się natomiast smutna przew dywanie kro­
nikarza, łe w dniu ś w. Marcina nie ar zezy się gęsiną. 
Widział wprawdzie ta sympatyczne okazy, słyszał wy­
mowne ich gęganie, powonienie jego drażnił mile do­
latujący z sąsiadującej kuchni pewnego milionera de­
likatny zapaszek pieczonego ciałka gąsfego, ale, nie­
stety, na tem się skończyło. Migtstrac, sprzedając gęsi 
w dniu 29. paźliiernika, uczynił to, jak gdyby nau­
myślnie, aby prol stary at intelfgsńcyl aia przyzwyczajał 
się do zbytków. B> i któż przy końcu miesiąca może 
sobie pozwolić na podobny wydatek?,.. Chyba paskarz, 
kamlenicznlk lub szczęśliwiec, który wygrał milion na 
premlówkę.

To gorsze, łe magistrackie gąs! nie dotrzymały do 
dnia św. Mzrdna, ale przedtem jeszcze zniknęły W prze­
paścistych iołądkach głodnych Krakowian. Zjedzono je 
z rozpaczy, łe, o Sle były chale, do tego czasu się 
nie upasą, lnb z obawy, aby tłusta tymczasem nie 
schudły. O łakomstwo nie mołna zatem winić Krako­
wian, raczej naloty chwalić ich rozważne postępowa­
nie, nawet w tak błahej na pozór sprawie.
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